[image: image1.emf]
BIULETYN WEWNĘTRZNY

Związek Nauczycielstwa Polskiego

[image: image2.jpg]



Przygotowano dnia:

21 sierpnia 2008

Przegląd wiadomości 21.8.2008

Związek Nauczycielstwa Polskiego

21.8.2008

Prezydent chce przy okrągłym stole rozmawiać o problemach nauczycieli
3

21.8.2008
Dziennik str. 5 Polityka
Związek Nauczycielstwa Polskiego



pap, wb

Nauczyciele dalej negocjują
3

21.8.2008
Dziennik Wschodni str. 3 Blisko nas
Związek Nauczycielstwa Polskiego



MB

Chcą żyć godnie
3

21.8.2008
Express Bydgoski str. 9 Żnin
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Maria Warda

Prezydent Kaczyński zorganizuje edukacyjny okrągły stół
4

21.8.2008
Express ilustrowany str. 8 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(PAP)

KRAJ W SKRÓCIE
4

21.8.2008
Gazeta Wyborcza str. 5 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego

Nauczyciele walczą o pieniądze
5

21.8.2008
Kurier Lubelski str. 11 praca
Związek Nauczycielstwa Polskiego



AD

Nauczyciel od wszystkiego jest do niczego
5

21.8.2008
Metro (PL) str. 6 Wydarzenia
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Joanna Dargiewicz

Będzie edukacyjny "okrągły stół"
6

21.8.2008
Nasz Dziennik str. 5 Polska
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Joanna Kozłowska, Marcin Austyn

Będą stół i dyskusja
6

21.8.2008
Trybuna str. 3 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego



ELŻBIETA SOKOŁOWSKA

Prezydent zajmie się reformą oświaty
7

21.8.2008
Rzeczpospolita str. 8 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego



- Renata Czeladko, pap

Wydłuża się lista reform niedokonanych
7

21.8.2008
Rzeczpospolita str. 7 Moje pieniądze
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Michał Zieliński

Związek Nauczycielstwa Polskiego

21.8.2008

Prezydent chce przy okrągłym stole rozmawiać o problemach nauczycieli

21.8.2008    Dziennik    str. 5   Polityka

    pap, wb    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SPOTKANIE LECHA KACZYŃSKIEGO Z ZNP
W spór pomiędzy rządem a nauczycielami włączył się prezydent. Wczoraj Lech Kaczyński spotkał się z przedstawicielami ZNP i zapowiedział, że weźmie udział w organizacji i obradach okrągłego stołu o edukacji. O planach zorganizowania dyskusji o problemach oświaty poinformował po spotkaniu ze związkowcami zastępca szefa Kancelarii Prezydenta Piotr Kownacki. Dodał, że prezydent zgodził się z wieloma uwagami nauczycieli dotyczącymi rządu. Jak tłumaczył, Lech Kaczyński zawsze deklarował, że jest przeciwny zbytniemu oddawaniu przez państwo kontroli nad edukacją i służbą zdrowia, a takich właśnie działań rządu obawiają się związkowcy. Kownacki pytany, czy prezydent zawetuje rządowe ustawy dotyczące oświaty, powiedział, że prace nad projektami są na zbyt wczesnym etapie, aby o tym mówić. Ale zaznaczył: - Jeżeli są przyjmowane rozwiązania, które w ocenie prezydenta są szkodliwe, to oczywiście nie przechodzi on nad tym do porządku dziennego. Związkowcy szukają w Lechu Kaczyńskim sprzymierzeńca w rozmowach z rządem, który chce podnieść pensum nauczycieli z 18 do 22 godzin i znieść ich przywileje emerytalne.


Nauczyciele dalej negocjują

21.8.2008    Dziennik Wschodni    str. 3   Blisko nas

    MB    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nowy rok szkolny ze strajkiem?

Jeśli do końca wakacji rozmowy z rządem nie zakończą się po myśli nauczycieli, 1 września pracownicy oświaty wyjdą na ulice. Według ustalonego właśnie scenariusza, będą pikietować przez Sejmem i Ministerstwem Edukacji Narodowej. A przedstawiciele Związku Nauczycielstwa Polskiego nie wezmą udziału w wojewódzkich inauguracjach roku szkolnego.

Takie decyzje zapadły na posiedzeniu ZNP, po kolejnej turze negocjacji z rządem. Mimo ustępstw ze strony MEN, nauczyciele nie rezygnują z walki o wzrost zarobków i obronę przywilejów. Oświatowi związkowcy podkreślają, że rządowa propozycja zmian Karty nauczyciela ciągle jest niekorzystna i dlatego wycofali negocjacje nad kartą. Nauczyciele nie godzą się także na zwiększenie pensum i propozycje ograniczenia kompetencji kuratora oświaty na rzecz samorządów.

Związkowcy wrócą do rozmów z rządem jutro. Jeśli uda się osiągnąć kompromis, do protestu we wrześniu nie dojdzie. Jeśli nie będzie porozumienia, nowy rok szkolny rozpocznie się pikietą w Warszawie. Wtedy powstanie plan dalszych działań.


Chcą żyć godnie

21.8.2008    Express Bydgoski    str. 9   Żnin

    Maria Warda    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SONDA EXPRESSU

Związki Nauczycielstwa Polskiego zamierzają od 1 września protestować. Pedagodzy obawiają się zmian, a zwłaszcza zwiększenia czasu pracy z 18 do 22 godzin tygodniowo. O komentarze na ten temat poprosiliśmy byłych i obecnych nauczycieli.

Joachim Jankowski, lat 87, emerytowany dyrektor Szkoły Podstawowej w Bożejewicach

Pensje w oświacie zawsze były niskie, jednak uważam, że pierwszego września nauczyciele powinni przyjść do pracy. Swoje warunki płacy i pracy powinni negocjować tak długo jak to możliwe. Protestując należy także pamiętać o stanie materialnym naszego kraju, bo rząd też musi mieć z czego dawać.

Janina Witkowska, lat 44, nauczycielka w Zespole Szkół Specjalnych w Żninie

Moim zdaniem, protest jest uzasadniony. Nauczyciele zarabiają zbyt mało. Jednak z drugiej strony, sprawa nie jest taka prosta jakby się wydawało, bo potrzeba zmian w oświacie istnieje. Jeśli wydłuży się czas pracy w szkole o cztery godziny, to co piąty nauczyciel może stracić zatrudnienie.

Regina Wysocka, lat 44, nauczycielka Gimnazjum nr 1 w Żninie

Powiem szczerze, że jeszcze nie zastanawiałam się, co będzie pierwszego września. Jestem bardzo zmęczona więc korzystam z ostatnich chwil wakacji. Przepracowała w szkole 25 lat i ten zawód jest moją pasją. Obawiam się jednak o emeryturę.

Wiesław Myszkowski, lat 60 wicedyrektor CKU w Żninie

Nie jest dobrze, jeśli pedagodzy, których zadaniem jest kształtowanie młodych ludzi, pokazują, że, aby wywalczyć swoje prawa trzeba wyjść na ulicę i krzyczeć. Kiedy nauczyciel staje przed wyborem, czy kupić książkę, czy coś do jedzenia, to nie nauczy młodzieży miłości do kraju.


Prezydent Kaczyński zorganizuje edukacyjny okrągły stół

21.8.2008    Express ilustrowany    str. 8   Kraj

    (PAP)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prezydent Lech Kaczyński weźmie udział w organizacji i w obradach edukacyjnego okrągłego stołu.

O udział w debacie na temat reformy oświaty zwrócił się do prezydenta Związek Nauczycielstwa Polskiego. Z przedstawicielami ZNP Lech Kaczyński spotkał się wczoraj.


Jak poinformował na briefingu po spotkaniu zastępca szefa Kancelarii Prezydenta Piotr Kownacki, prezydent wysłuchał przedstawionych przez związkowców uwag dotyczących polityki edukacyjnej rządu i z wieloma z nich zgodził się.


- Zgodził się również z sugestią, aby zorganizować coś w rodzaju edukacyjnego okrągłego stołu, a więc szeroką dyskusję z udziałem znawców zagadnienia, z udziałem osób bezstronnych, tak aby rozwiązania, które dotykają całego społeczeństwa, (...) były możliwie dobrze przemyślane - powiedział Kownacki.


Zaznaczył, że Lech Kaczyński chce wziąć udział w obradach planowanego okrągłego stołu.


Pierwsza debata tego typu mogłaby, według Kownackiego, odbyć się w pierwszej połowie września.


Jak tłumaczył, prezydent zawsze deklarował, że jest przeciwny zbytniemu oddawaniu przez państwo kontroli nad edukacją i służbą zdrowia, a takich właśnie działań rządu obawiają się związkowcy.

Lech Kaczyński przyjął wczoraj rezygnację Anny Fotygi ze stanowiska szefa Kancelarii Prezydenta RP - podało Biuro Prasowe Kancelarii Prezydenta. Anna Fotyga była szefową kancelarii od listopada.

Foto autor| PAP/JACEK TURCZYK


KRAJ W SKRÓCIE

21.8.2008    Gazeta Wyborcza    str. 5   Kraj

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

ZNP u prezydenta

Prezydent Lech Kaczyński spotkał się z ZNP, który spiera się z rządem o zmiany w Karcie nauczyciela i ustawie oświatowej. Chodzi o podniesienie przez samorządy nauczycielom tzw. pensum - z 18 do 22 godz. tygodniowo, podwyżki, odebranie wcześniejszych emerytur. Prezydent chce zorganizować edukacyjny okrągły stół.

Śledztwo za „chama”

Warszawska prokuratura wszczęła śledztwo w sprawie nazwania przez posła PO Janusza Palikota „chamem” prezydenta Lecha Kaczyńskiego. To postępowanie „w sprawie” wypowiedzi, a nie „przeciwko” Palikotowi. Palikot nazwał Kaczyńskiego „chamem”, gdy „Dziennik” ujawnił rozmowę prezydenta z szefem MSZ Radosławem Sikorskim. Prezydent miał w obcesowy sposób przesłuchiwać ministra nt. negocjacji w sprawie tarczy antyrakietowej. Za znieważenie głowy państwa grozi do trzech lat więzienia.


Nauczyciele walczą o pieniądze

21.8.2008    Kurier Lubelski    str. 11   praca

    AD    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W tym tygodniu rząd i związki zawodowe rozpoczną kolejną turę rozmów w sprawie wynagrodzeń dla nauczycieli. MEN zapowiada, że pierwsze podwyżki dostaną stażyści. Zdaniem resortu będzie to dla młodych ludzi rodzaj zachęty do podjęcia pracy w placówkach edukacyjnych.

Związki zawodowe domagają się jednak wyższych wynagrodzeń także dla nauczycieli z większym stażem pracy, a w razie niespełnienia żądań straszą strajkiem. Protest miałby się rozpocząć 1 września.


Tymczasem rząd zaproponował, aby w przyszłym roku pensje nauczycieli wzrosły dwukrotnie po 5 proc. (w styczniu i we wrześniu). Średnie wynagrodzenie nauczycieli stażystów we wrześniu przyszłego roku byłoby wyższe od obecnego o 586 zł, nauczycieli kontraktowych o 413 zł, mianowanych o 316, a dyplomowanych o 381 zł. ZNP akceptuje tylko pierwszą kwotę. Związki chcą bowiem 50 proc. podwyżek dla wszystkich.


Nauczyciel od wszystkiego jest do niczego

21.8.2008    Metro (PL)    str. 6   Wydarzenia

    Joanna Dargiewicz    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Chemii mają uczyć absolwenci chemii, biologii biolodzy, a angielskiego angliści. Jeśli najnowszy pomysł Ministerstwa Edukacji wejdzie w życie, w szkołach zabraknie pedagogów.


Dziś nauczyciel może uczyć przedmiotów, które są zbliżone do kierunku, na jakim kończył studia. Ustalenie tego spoczywa na kuratoriach oświaty. W praktyce oznacza to, że np. polonista oprócz polskiego uczy również historii i sztuki, matematyk oprócz matematyki - fizyki, a chemik oprócz chemii - biologii. Tak jest szczególnie w małych miasteczkach i wsiach, gdzie szkoły liczą po 30-40 uczniów, a na każdy rocznik przypada jedna kilkuosobowa klasa.

Koniec z omnibusami

Ale MEN chce z tym skończyć. Lekcje biologii, matematyki czy języka polskiego będą mogli prowadzić wyłącznie absolwenci studiów po tych kierunkach. Tak wynika przynajmniej z projektu rozporządzenia ministerstwa w sprawie szczegółowych kwalifikacji wymaganych od nauczycieli. Zmiany obejmowałyby wszystkie rodzaje szkół: od podstawówek po licea, ale największe obawy przepis budzi w tych pierwszych szkołach - szczególnie w małych miejscowościach.

Nie będzie miał kto uczyć

- Nauczyciel, który by uczył jednego przedmiotu, nie utrzyma się. Zabraknie mu godzin nawet do połówki etatu, a to oznacza, że nie opłaca mu się dojeżdżać kilkudziesięciu kilometrów do pracy. Bo nauczycieli mieszkających na wsiach już praktycznie nie ma - mówi Barbara Kuczałek, szefowa stowarzyszenia społeczno-oświatowego Edukator, które w woj. podlaskim prowadzi 25 wiejskich szkół (w każdej uczy się 30 dzieci, a klasy liczą po 5-7 osób).


Kolejny problem to nauczyciele języków obcych, które są obowiązkowe, szczególnie angielskiego. Języka nie będą mogły uczyć osoby posiadające tylko certyfikaty, np. FCE czy Advanced, ale jedynie dyplomowani pedagodzy. - To oznacza, że języków obcych na wsiach nie będzie miał kto uczyć - kwituje szefowa Edukatora.

Janina Jakubowska, wizytator z wrocławskiego kuratorium, widzi jednak plusy w nowym pomyśle MEN. - Z praktyki wiem, że niewielu jest geniuszy, którzy potrafią na tak samo wysokim poziomie uczyć chemii i biologii. Naprawdę dla nas wszystkich będzie lepiej, jak nasze dzieci i wnuki zaczną uczyć ludzie porządnie wykształceni - uważa Jakubowska.


Zastrzega jednak, że MEN zmiany musi przeprowadzić w sposób rozsądny. Jakubowska ma tu przede wszystkim na myśli szkoły wiejskie i na małych miasteczkach. - Może wprowadzić jakieś zachęty finansowe dla nauczycieli, którzy zdecydują się na pracę w takich szkółkach - rzuca pomysł.


Projekt rządu popiera również Związek Nauczycielstwa Polskiego. - Podnoszenie kwalifikacji nauczycieli to krok w bardzo dobrym kierunku. Jednak naszym zdaniem rozporządzenie to nie powinno dotyczyć szkół podstawowych. W nich poziom nie jest jeszcze aż tak wysoki, żeby np. absolwent chemii nie mógł uczyć biologii - twierdzi Magdalena Kaszulanis, rzeczniczka ZNP. Kiedy zmiany zaczną obowiązywać - nie wiadomo.


Będzie edukacyjny "okrągły stół"

21.8.2008    Nasz Dziennik    str. 5   Polska

    Joanna Kozłowska, Marcin Austyn    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prezydent Lech Kaczyński widzi potrzebę zorganizowania "okrągłego stołu" na temat przyszłości oświaty. - Poprosiliśmy pana prezydenta, aby zechciał wziąć udział w dyskusji, która toczy się na temat polityki edukacyjnej - powiedział wczoraj Sławomir Broniarz, przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego. Potrzebę powstania zespołu negocjacyjnego sygnalizowała prezydentowi już wcześniej oświatowa "Solidarność".

Lech Kaczyński podkreśla, że nie zgodzi się na nadmierną komercjalizację dwóch sfer: edukacji i służby zdrowia. - Prezydent jest przeciwny pozbywaniu się przez państwo jego ważnych funkcji, takich jak ustalanie minimów programowych i wpływanie na to, aby różnice w przygotowaniu uczniów pomiędzy poszczególnymi regionami były coraz mniejsze - powiedział Piotr Kownacki, wiceszef Kancelarii Prezydenta, który uczestniczył w spotkaniu z ZNP. - Prezydent zgodził się z sugestią, aby zorganizować coś w rodzaju edukacyjnego "okrągłego stołu", a więc szeroką dyskusję z udziałem znawców zagadnienia - dodał. Obrady mogłyby się rozpocząć w ciągu najbliższych tygodni.

ZNP jest zaniepokojony zmianami proponowanymi przez rząd w ustawie o systemie oświaty i w Karcie Nauczyciela. - Nie podzielamy stanowiska rządu, że w każdej kwestii powinien decydować samorząd. Samorząd nie podoła tym zadaniom, które MEN próbuje na niego przerzucić w zakresie organizacji, doradztwa, nadzoru i kontroli nad jakością nauczania, łącznie z tym, że dyrektorzy szkół byliby odpowiedzialni za programy nauczania - powiedział Broniarz.

Jak podkreślił w rozmowie z "Naszym Dziennikiem" Stefan Kubowicz, szef oświatowej "Solidarności", związek już dawno sygnalizował prezydentowi potrzebę powstania zespołu negocjacyjnego. - Taką inicjatywę już dawno kierowałem do Kancelarii Prezydenta RP. Podkreślałem, że taki zespół powinien działać - powiedział nam Kubowicz. Podkreślił, że poważne rozmowy na temat edukacji w poważnym gronie mogą wyjść tylko na korzyść i "Solidarność" się do nich włączy. - Jeżeli przy prezydencie RP powstanie jakaś grupa zajmująca się edukacją, to my z pewnością się do niej zgłosimy i będziemy pracować - dodał. Kubowicz podkreślił też, że w Polsce zniszczony został dialog społeczny, i wyraził nadzieję, że być może włączenie się w ten dialog głowy państwa pozwoli na jego odbudowę.


Będą stół i dyskusja

21.8.2008    Trybuna    str. 3   Kraj

    ELŻBIETA SOKOŁOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Związkowcy u prezydenta Kaczyńskiego

Prezydent zgodził się, aby w najbliższym czasie zorganizować edukacyjny okrągły stół. Lech Kaczyński jest również przeciwko nadmiernej komercjalizacji szkół oraz pozbywaniu się przez państwo wpływu na to, aby usługi edukacyjne były świadczone na pewnym poziomie, a różnice edukacyjne w regionach wyrównywane.


Wczoraj kierownictwo Związku Nauczycielstwa Polskiego spotkało się z prezydentem Lechem Kaczyńskim. - Przedstawiliśmy panu prezydentowi proponowane przez rząd zmiany w prawie oświatowym, które, naszym zdaniem, z punktu widzenia przyszłości polskiej edukacji są niebezpieczne - powiedział tuż po spotkaniu Sławomir Broniarz, szef ZNP. - Zwróciliśmy się również do pana prezydenta z prośbą, aby zechciał wziąć udział w dyskusji o polskiej edukacji. Jesteśmy rodzicami i nauczycielami, dlatego zdajemy sobie sprawę, że tak daleko idąca decentralizacja może za kilka lat sprawić, że dostęp do edukacji będzie uzależniony od sytuacji finansowej rodziny - powiedział szef ZNP.


Sławomir Broniarz dodał również, że dziś przekazywanie publicznych szkół w ręce stowarzyszeń i fundacji znalazło mecenasa w osobie minister edukacji. Związek Nauczycielstwa Polskiego zwrócił się więc do Lecha Kaczyńskiego z prośbą, by zechciał włączyć się do dyskusji o proponowanych przez rząd zmianach.


- Prezydent wysłuchał opinii i ocen. Z wieloma z nich zgodził się - powiedział Piotr Kownacki, sekretarz stanu i zastępca szefa Kancelarii Prezydenta RP. Dodał, że Lech Kaczyński akceptuje również propozycję ZNP zorganizowania edukacyjnego okrągłego stołu poświęconego systemowi oświaty i zmianom w prawie oświatowym proponowanym przez rząd.


Prezydent zajmie się reformą oświaty

21.8.2008    Rzeczpospolita    str. 8   Kraj

    - Renata Czeladko, pap    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Lech Kaczyński zorganizuje okrągły stół na temat zmian w edukacji. To efekt spotkania ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. - Prezydent uznał, że reforma oświaty powinna być przedmiotem szerszej debaty. Prawdopodobnie taki edukacyjny okrągły stół z udziałem Lecha Kaczyńskiego zostanie zorganizowany w połowie września - mówi „Rz” Piotr Kownacki, wiceszef Kancelarii Prezydenta.


Do debaty o reformie przekonał wczoraj głowę państwa ZNP. Jego prezes Sławomir Broniarz już kilka dni temu zapowiedział, że będzie szukał w prezydencie sprzymierzeńca w dyskusji na temat zagrożeń, jakie jego zdaniem niesie wprowadzenie w życie dwóch projektów ustaw przygotowanych przez MEN.


Chodzi o nowelizację Karty nauczyciela i projekt ustawy o systemie oświaty, która wprowadza m.in. obniżenie wieku szkolnego w 2009 r. Proponowane w nich zmiany zdaniem ZNP obniżą jakość kształcenia, mogą doprowadzić do zwolnienia nawet 100 tys. nauczycieli i nie gwarantują im realnego wzrostu płac.


Za szczególnie groźne związkowcy uważają zwiększenie o cztery godzin pracy nauczycieli (z 18 tygodniowo do 22), bo to spowoduje, że nie odczują obiecanych w 2009 r. podwyżek (dwa razy po 5 proc.), oraz zapisy, które doprowadzą do decentralizacji oświaty. Według dokumentu MEN samorządy mogłyby bez opinii kuratorów decydować np. o likwidacji placówek oświatowych, obsadzaniu stanowisk dyrektorskich w szkołach osobami bez wykształcenia pedagogicznego. MEN nie zatwierdzałoby też programów nauczania, robiłby to dyrektor placówki, co zdaniem ZNP spowoduje, że będziemy mieć tyle programów nauczania, ile szkół. Wszystkie te wątpliwości wczoraj związkowcy przedstawili Lechowi Kaczyńskiemu.


Jak stwierdził po spotkaniu z ZNP Piotr Kownacki, prezydent zawsze deklarował, że jest przeciwny zbytniemu oddawaniu przez państwo kontroli nad edukacją i służbą zdrowia. Pytany, czy prezydent zawetuje ustawy, jeśli przyjmie je Sejm, odparł, że na odpowiedź jest jeszcze za wcześnie.


Stwierdził jednak, że „prezydent jasno przedstawia swoje poglądy i to, jak widzi obowiązki państwa w poszczególnych dziedzinach”. - Jeżeli są przyjmowane rozwiązania, które w ocenie pana prezydenta są po prostu szkodliwe, oczywiście nie jest wtedy bierny i nie przechodzi nad tym do porządku dziennego - dodał Kownacki.


Co na to resort edukacji? - Cieszymy się, że prezydent zainteresował się reformą oświaty. Każda debata pomoże w udoskonalaniu projektu - mówi Barbara Milewska z biura prasowego MEN.


Wydłuża się lista reform niedokonanych
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FELIETON ŚCIEŻKA DO BOGACTWA

Raz przyznanych podwyżek płac nikt nie wycofa. Gdy wzrost gospodarczy osłabnie, trzeba będzie sięgnąć do kieszeni podatnika. W przypadku służby zdrowia już to zrobiono

ZNP zagroził strajkiem i rząd posłusznie wycofał z konsultacji społecznych projekty nowelizacji Karty nauczyciela i ustawy o zmianie systemu oświaty. Do końca roku pozostało niewiele ponad cztery miesiące, praktycznie nie ma więc szans, aby owe dwie ustawy zostały uchwalone w tym roku. Tym samym została wydłużona lista reform niedokonanych, obejmująca ważne problemy społeczne, a brak reform jest zastępowany wzmożonym finansowaniem ze środków publicznych, czyli z pieniędzy podatnika. Listę otwiera rzecz jasna służba zdrowia. Uczciwa odpowiedź na pytanie: co przez dziesięć miesięcy nowa ekipa zrobiła na rzecz zmiany sytuacji w służbie zdrowia, brzmi: nic nie zrobiła. Co więcej, na pytanie: co zamierza zrobić w najbliższej przyszłości, można dać tylko jedną odpowiedź: nie wiadomo.

Pewne jest jedynie to, że został zmarnowany najlepszy czas na wprowadzanie zmian, bo w tym roku Narodowy Fundusz Zdrowia dysponuje dochodami większymi prawie o 7 mld zł niż przed rokiem. Pieniądze te praktycznie w całości będą skonsumowane przez podwyżki płac. Na koniec ubiegłego roku, wedle ankiety przeprowadzonej przez Ministerstwo Zdrowia, średnie wynagrodzenie ordynatora i zastępcy ordynatora wynosiło 6417 zł (o półtora tysiąca więcej niż rok wcześniej), obecnie - według raportu tegoż samego ministerstwa - jest to ponad 9000 zł. W przypadku lekarza specjalisty dane te wynoszą odpowiednio: 4531 zł w końcu ubiegłego roku, 3530 zł rok wcześniej i 7000 zł obecnie.

Nikt nie kwestionuje zasadności podwyżek płac lekarzy, nawet tak dużych, 100-proc. w ciągu dwóch lat. Ale ci, którzy wierzyli w zmiany systemowe, zakładali, że podwyżki w takiej skali dostaną lekarze najlepsi i będzie to uhonorowaniem ich dobrej pracy, zasługującej na więcej niż dość mizerna średnia krajowa. Bez reformy podwyżki objęły wszystkich, także tych, którzy nie mogą się wykazać osiągnięciami medycznymi i pracują w szpitalach mających kolosalne zadłużenie (wedle czerwcowej wypowiedzi pani minister Kopacz łącznie ponad 9 mld zł).

Wycofanie się rządu z nieśmiałej reformy szkolnictwa prawdopodobnie przyniesie identyczne skutki. Nauczyciele nie wycofają bowiem żądań podwyżek płac, a domagają się pięćdziesięcioprocentowych.

I pewnie, nauczeni doświadczeniem lekarzy, tyle wystrajkują.

Na razie substytutem reform są dodatkowe pieniądze trafiające do sektora finansów publicznych dzięki szybkiemu wzrostowi gospodarczemu. Co będzie, kiedy ów wzrost osłabnie, można sobie dośpiewać. Raz przyznanych podwyżek nikt nie wycofa.

Trzeba będzie sięgnąć do kieszeni podatnika. W przypadku służby zdrowia już to zrobiono. Od 2010 r. składka zdrowotna ma wzrosnąć z 9 do 10 proc. bez powiększenia kwoty odpisywanej od podatku. Jeśli tak się stanie, podatnik zarabiający średnią krajową będzie płacił na NFZ daninę wyższą o 300-350 zł. I prawdopodobnie jeszcze trochę będzie musiał dorzucić na szkolnictwo.


